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Trzy konfiskaty,, Głosu Narodu
w jednym d n iu !

ii

K rakow ska cenzura pobiła wczoraj sw oje­
go  rodzaju rekord: skonfiskow ała ostatni „Głos 
Narodu-" (z datą poniedziałkow ą) trzykrotnie  
w ciągu 24 godzin. F akt ten w yw ołać musi 
nie tylko oburzenie każdego, k to  od w ładzy  
dom aga się lojalności w obec prawa i obyw ate­
li, ale i zdum ienie z powodu rozprzężenia jakie  
zdaje się ogarniać działalność niektórych  
władz.

PIERW SZA K O N F IS K A T A

nastąpiła w ieczorem  o godz. 10.45. Cenzura 
skreśliła w przeglądzie prasy (na str. 2-giej) 
cy ta t z „Gaz. W arsz.", zaw ierający nazw iska  
politycznych działaczy, którzy dawniej praco­
w ali w oddziele II. Sz. Gener. Stw ierdzam y, że 
artykuł, z którego cy ta t był w ziętym , w yszedł 
z agencji prasowej Str. Nar. i został w ydruko­
w any bez żadnej przeszkody ze strony cenzu­
ry  w 6 czy 7 pismach, m iędzy inncmi w „ABC", 
„Polonii", „Lwow skim  Kur. For.“, a w ięc w mia 
sfach , gdzie obow iązują trzy różne kodeksy  
karne. Czy cenzura krakow ska nie rozumie, że 
konfiskując cy ta t, przepuszczony gdzieindziej 
(m. in. w W arszaw ie, pod okiem  w ładz cen­
tralnych) dezaw uuje tam te urzędy cenzuraine 
i przez to komprom ituje samą instytucję cen ­
zury? Nie w chodzim y już w meritum sparwy. 
tjj. w’ karygodu eść ow ego doniesienia o b. dzia­
łaczach Oddziału II, O tern jeszcze napiszem y.

G dy adm inistracja nasza po usunięciu za­
kazanego cytatu  w yłjila  d r u g i e  w y d a n i e  
i zaczęła jego rozsyłkę, została zaw iadom iona, 
że cenzura

SKREŚLA JESZCZE JE D E N  C Y T A T

w owym  nieszczęsnym  przeglądzie prasy i to 
rów nież w ustępie traktującym  o „ludziach  
II. Oddziału"- Ta d r u g a  k o n f i s k a t a  na­
stąpiła około gndz, w nocy, a w ięc tak
późno, że nic można już było  sporządzić na 
czas trzeciego w ydania. Skutkiem  tego a b o - ' 
nenci nasi otrzym ali numer 203 „Gł. Nar." zc 
znacznem  opóźnieniem .

Nie koniec na tem. W niedzielę koło godz. ! 
10 rano zjawia się w R edakcji naszej policjant 
i eb ee zabrać pozostałą jeszcze część nakładu. 
Zdumieni telefonujem y do cenzury, i otrzym u­
jem y odpow iedź, że dokonano

TRZECIEJ KO NFISK ATY

„Głosu Narodu" a m ianow icie skreślono u stę­
py w artykule w stępnym , który nosi ty tu ł

„P atem  z r. 1854". R ów nocześnie policjo za­
częła zabierać nasz dziennik w kjo-skach. Ta 
trzecia konfiskata nastąpiła po 24 godzinach  
od ukazania się dziennika, w 23 godzin po 
pierw szej i 22 godzin po drugiej konfiskariel-

Znowu pom ijam y kw estję zasadności i tej 
trzeciej k onfiskaty , ale pytam y: Co znaczy to 
dzielenie cenzury na trzy akty? Może to być  
albo brak należytej pow'agi w w ykonyw aniu  
cenzury albo jak iś

CHAOS W URZĘDOWANIU.

Nie chcem y przypuszczać pierw szego. Cen­
zura krakow ska, także za obecnego starosty  
grodzkiego, spełniała dotąd swój przykry obo­
w iązek lojalnie, choć popełniała b łędy (jej 
ostatnią konfiskatę „Gł. Nar." sąd skasow ał!") 
i choć w obec n aszego dziennika stosow ała  
przesadną, niepotrzebną surow ość. Staraliśm y  
się jej zadanie u łatw ić, pisząc zaw sze o  
rządzie obecnym  z umiarem i spokojnie, choć 
krytycznie. Zdaje nam się, że  m am y tu do czy ­
nienia nie zc złą wolą ale z zam ieszaniem , jakie  
pow oduje d w u t o r o w o ś ć  c e n z u r y ,  k tó ­
rą obok prokuratury w ykonuje obecnie także  
i to całkiem  zbyteczn ie —  policja, czyli staro­
stw o grodzkie. Mamy wrażenie, że ostatni „Gł. 
Nar."

KONFISKOW AŁO KILKA WŁADZ

że nie b y ły  one ze sobą w zgodzie, ż t  p i- /s z ła  
jakaś w yższa interwencja.

Otóż tak być nie powinno, to nie ty lko  rńa- 
tego, że sprzeciwia się to  sam ej istocie cen­
zury obecnej, która winna być w ykonyw aną  
bez szykanow ania dziennika i bez szkodzenia  
interesom  C zytelników . Ale i d latego, że takie  
postępow anie podkopuje straszliw ie autorytet 
w ładzy. W ładza m oże się m ylić ale nie w olno  
jej kom prom itow ać się wahaniem  i n iekonse­
kw encją i skutki tych wahań daw ać odczuwrać 
obyw atelom , w szczególności druga konfiskata  
absolutnie nie powinna nastąpić w nocy, w  trak 
cie w y sy łk i dziennika, którą adm inistracja na­
sza rozpoczęła w  pełnej w ierze, że cenzura zo­
sta ła  przez w yrzucenie 1-go cytatu  dokonana  
w całości. Czyż nie mamy prawa liczyć  na 
najprostszą przyzw oitość cenzury?

Ciekaw i jesteśm y u słyszeć  opinję p. Pro­
kuratora i p. S tarosty  Grodzkiego w tej w aż­
nej dla dziennika sprawie!

—  o  — —

Przed 10-ciu łaty na froncie.
JA K  FORMOWAŁ SIĘ PLAN BITW Y NAD W ISŁĄ.

Pierw sze  dni sierpnia 1!>20 r. to  okres za­
c ię tych walk n ad  Bugiem , w okolicy  Brześcia 
i na pogran iczu  Małopolski i W ołyn ia ,  w oko­
licy  Brodów'. N aczelne  D ow ództw o  polskie za ­
m ierzało  zniszczyć na froncie po łudniowym  
a n n ję  Budionnego, by  potem przerzucić  Część 
sil na. północ przeciw g łó w n ym  siłom sow iec ­
kim. Plan ten b y ł  pow zię ty  jeszcze  prz^d obję­
ciem przez gen. R ozw adow sk iego  s tano w isk a  
szefa  sz tab u ,  a le  dopiero  on s fo rm ułow ał plati 
jasno  i s t a r a ł  się go k on se k w en tn ie  w ykonać .
Poniew aż  N aczelny  W ódz w yjecha ł  na Ędka 
dm  z W a rs z a w y  n a  front, południo-wschndni,  
prze to  w tym  czasie operacjam i kierow ał gen.
R ozw adow ski. P rzed  k ilku  l a t y  ogłoszono 
(w „Bellonie") jedną z rozm ów, k tó r e  gen.
R ozw ad ow sk i  p row adził te legraf icznie  z sze­
fem fro n tu  po łudniow o-w schodniego , a k tó re  
n iem ało  u ła tw ia ją  zrozumienie genezy  planu 
b i tw y  n a d  Wisłą.

„My —  telegTa.tował gen. R o zw ad o w ­
ski —  będziem y górą- i w a run k i  p o d y k tu je ­
my, ale po trzeba  koniecznie  całej decyzji,  
iść bezw zględnie  na w y k o n an ie  raz  pow zię­
tego  p lanu , sko ńczy ć  z Budionnego  grun- rzuciła  bolszewików  zn Sere t ,  przyezeir,  znie- 
tow nie  i przerzucić ,  co sie. ty lk o  da. oga-  siono cały p u łk  bolszewicki.

łaea jąe  naw et front p o łudn iow y aż do mz- 
trzygn ięc ia  nad Bugiem: o s ta tk iem  sił b ę ­
dziemy t r z y m a ć  się tu ta j ,  póki ni® za ła tw i­
cie się z B ndicnnyni.  k tó r y  jedynie  moż° 
być  tam  na  dołe n iebezpiecznym , ale to  ni« 
ty lk o  w tenczas  p o d s ta w ę  i w artość, jeśli 
znów w szy s tko  możliwe na północ s k i e ru ­
jecie. a sami do w alk i  ruchow ej zerw ać  się 
zdołacie".
Plan ten w sw ej pierw otnej formie nie zo­

s ta ł  w ykonany, gdyż nie udało  się za trzy m ać  
bolszew ików  nad Bugiem  Brześć pad ł już 1-go 
•sierpnia. B ud ienny  zaś zosta ł  praw ie otoczony, 
ale zdołał sic p rzebić .  Poniósł je dn ak  ciężkie 
s t r a ty  i m usiał odpo czyw ać  dwa tygod n ie ,  a 
Naczelne P n w ó Ł H y n  zdołało przerzucić  t r z y  
dyw izje  nad  Wisłę, przeciw ko arm jom Tuha- 
cz fw sk iego .

Na sk rzyd łach  fron tu  to czy ły  się w pierw 
szych  dn iach  sierpnia również h. zac ię te  w al­
ki.  choć na mniejszą skale. Na północe- w oko­
licy Z am b row a  g ru p a  pułk. Ł u czy ńsk iego  po­
niosła do tk l iw ą  klęskę. 7 n to  na południu, pod 
Mikulińoami dyw izja  pu ik .  Jartue-zaitisa wy-

Co tam w  powietrza?
Na szlakach  lotn iczych .

Śluby kościelne dla Min. uoczt i TeL nieważne!
NIESŁYCH ANE PRAKTYKI BIUROKRACJI

O trzym aliśmy odpis dok um en tu  n as tępu ją ­
cej treści:

„D yrekcja  P o cz t  i T elegrafów  
Oddział 1.8. 1.7 za).

Poznań ,  dnia "0 m an  a 1930.
U w aga:  R eskryp tem  z dnia 25 m arca 

1930 r . Nr. 5(11/1  M inisters two Poczt i T e ­
legrafów wyjaśniło ,  że ponieważ zawarcie 
sluhn kościelnego na ziemia<d) h. zaboru 
niem ieckiego z pominięciem ślubu eywilne- 
gn nie je«t równozna.czncni z fnktycznem 
zawarciem w ażnego  małżeństwa, zatem 
dziecko, zrodzone w tak irm  małżeństwie, 
nie może być uw ażane za ślubne w rozu­
m ow aniu  art .  4 p. ..c"‘, u s taw y  uposażenio­
we) i oo zatem idzie nie up raw nia  ojca. 
funkoj inar.jusza państw ow ego, do  otrzym a- 
™a doda tku  ekonomicznego.

W obec teg o  pobrał st. poczt,yljcm Wla- 
<ysJa,w Z agórski w LI. P. Inow rocław  nie- 
8 usiani* do d a tek  ekonom iczny na żonę i 
dzieci od g j  ,n n ja r_ n jug. N azw any  zawarł 
bowiem związek małżeński przed ‘u rzęd n i­
kiem stanu cyw ilnego  dopiero dnia 19 m a ­
ja  1923 r. N adebra ł  za czas nd 1 X. 1923 
do  .31 v .  1928 Dz„ T.Trz. 55/23 1.131 zł. 79 
?r. toz.tery ty s iące  s to  trzydzieści jeden zł. 
79 gr.Yy
A 7-atem pracownik pocztow y, które za­

d a r ł y « h  kościelny, a nj* ayw iicy , prreójoó*

w.any j e s t  na sum ę przeszło cz te rech tysięcy 
złotych, gd yż  w ładze m in is ter ia lne  nie chcą 
uznać ślubu koście lnego  za ślub ważny.

Gdzie je s t  powiedziane w us taw odaw stw ie  
b. dz ieln icy  pruskiej,  że dziecko, u rodzone  w 
małżeiBtwie. za.wartem ty lk o  w kościele, nie 
je s t  dzieckiem śluhnem? Odzie je s t  powiedzie, 
no w u s taw ie  o uposażeniu pracow ników  pań 
stiwowycji. że teg o  rodzaju dzieci nie uprawnia 
ją  ojca. funk c jo na r iu sza  państw ow ego, do e-trz- 
mania d o da tku  ekonom icznego?  Moralna *'r< 
n a  tej sp raw y  przedstaw ia s ię  nad w yr:- j 
smutnie, wśród pracow ników  państw ow ych  !>■ : 
wiem usta la  się przekonanie ,  że w ładze  j 
shwowe popierają śluby cywilne. (KAP)

KONIEC LOTU „NAOKOŁO ŚW IATA".

N ow y Jork, 3. 8. Z H a rb o u r  G race  donoszą 
że sam olot „C ity of New Y'ork". na którym  iot 
nicy  am erykańscy J. H. Mears i H. Brown za­
mierzali etapam i oblecieć ku lę ziem ską uległ 
dziś w ypadkow i. „City  of New Y o rk"  w y s ta r ­
tow ał w sobo tę  rano  z N ow ego  J o r k u  a w ie­
czór w y lądow ał w H arb ou r  G race na Nowej 
Fun łan d j i .  Dziś ran o  lo tn icy  zamierzali s t a r ­
to w ać  do  Ir land  j i . -P odczas startu z n iew iado­
m ych jeszcze przyczyn
oderw ało się podw ozie ■ a sam olot wjechał 

w grupę drzew i rozbił się doszczętnie.
Na szczęście z k a ta s t ro f y  tej lo tn icy  wyszli 
cało. (

SPACERY „LINDBERGHA W  SPÓDNICY" 
W iedeń (PAT). S ław n a  lo tn iczk a .  m iss Amy 

Johnson zw. „L indberghiem  w sp ó d n ic y "  p rzy ­
była  w sw ym  p o w ro tn y m  locie z A ustralji  dzi­
siaj w ieczór z B u dap esz tu  do W iednia .  J u t r o  
rano  lo tn iczka  w y s ta r tu je  do L on dy nu

KTO OSTATECZNIE ZWYCIĘŻY W RAIDZIE  
AW IONETEK?

Berlin (PAT). D o tąd  podd ano  próbom te c h ­
nicznym 33 sam olo ty ,  biorące udział w mię­

d zy n a ro d o w y m  raidzie aw ione tek .  Komisja 
spor tow a p rzeprow adzała  obliczanie p u rk tó w .  
W e d łu g  pun k tów , u z y sk a n y ch  za przebycie 
t r a sy  i pierwsze próby  techniczne  pierwszo 4 
miejsca z a jm u ją :  1) k a t .  BreacI 292 punktów . 
2) Morzik (Niemiec) 288 punk tów , ;P P ass  (Nie­
miec). 287 pun k tów , . 4) N otz (Niemiec) 289 
p u n k tów . Na 14-tem m iejscu  zna jdu je  się 
p ie rw szy  z P o lak ó w  F lonczynsk i ,  k tó r y  o trzy ­
m a ł  244 p u nk tó w ,  W ięck ow sk i  za jm uje  15-le 
miejsce. W a lk a  o p ierw sze  miejsce ro z s t rzy g ­
nie  się między  A nglikam i a Niemcami. Co do 
P c łak ó w , to  w k aż d y m  bąd ź  raz ie  
p rzyna jm nie j  dw óch  zna jdu je  się w pierwszej 

dw udzies tce ,  
dla  k tó re j  przewidziane są n agrody .
BROAD B Ę D Z IE  Z D Y S K W A L IF IK O W A N Y ?

W ko lach  spor tow ych  ra idn  rozeszła sie 
w iadomość o możliwości zdy sk w ali f ik ow an ia  
an g ie lsk ieg o  lo tn ika  B ro ada ,  k tó r y  d o ty chczas  
ma na jlepszą  ilość p u n k tów .  Na m aszyn ie  Br on- 
da  w yk o n a n e  zo s ta ły  lo ty  ak ro b a ty c zn e ,  m. in. 
„ lo t n a  p lecach" ,  w yraźn ie  zabron iony  w re g u ­
lam inie  ko nk u rsu .  F a k t  fen in te rp re tu je  się j a ­
ko w y r a ź n e  lekcew ażen ie  k o n k u rsu  ze s t ro n y  
ek ip y  angie lskie j,  k tó r a  chce zam an ifes tow ać  
swój p ro te s t  przec iw ko skreśleniu Butlera.

Sowiety gnębią wieś.
NOW Y ZAMACH BOLSZEW  ICKI NA NĘDZĘ CHŁOPÓWĄ - - f

Moskwa, 3 . S. K om isaria t  ludow y diu spraw  
-karh>wych w ydał dziś rozporządzenie, k tó re  
wskazuje  na finansowo ban k ru c tw o  rządu so- 
c ieck iego  j w celu ra tow an ia  się nd zupełnej 
.uiiny zapow iada  n aw y  zamach na kieszenie 
vsi. Rozporządzenie  brzmi: W obec ciężkiej sy- 
uacji finansow ej i gospodarczej, rząd sow iec- 
i został zm uszony do w cześniejszego ściąga­

n a  podatków  rolnych. Organom podwładnym 
■>nh\'a się  zatem podjęc ie  ja k  najenergiczniej-

szyeh zarządzeń w tym kierunku , aby  r  pływy 
z pod a tk ów  ro lnych  z istały tirzyspieszone.

Nie ulega wątpliwości, że rozporządzenie  to  
zostało  w y d an e  w celu >

wywarcia presji na chłopów do oddaw ania 
zboża na poczet podatków .

D otychczas rząd sowiecki usilow.nl z jednać  so 
hic chłopstw o i prawie zawsze odraczał im w.pł; 
ty  na leż r to śc i  podatkow ych .

Radom sorawił sobie umywalnie.
Pozatem  uczestn icy zjazdu dostaną śniadanie 

na dworcu. r j

Radom, (PAT). Uczestnicy zjazdu legjoni- 
sfów  w R adom iu  będą otrzym yw ać na dworcu 
radomskim śniadanie, tam że  dla zdrożonych 
podróżnych  bęćlą za ins ta low ane  uimywidirc nr 
200 osób. N a zjawi do R ad om ia  spodziewane 
jes t  p rzy jazd  wielu w yb itnych  osobistość:.  P rzv 
s tap iano  do osta tecznej rozbiórki rusztowania 
wm iftd ornego przy pomniku ..Czyn T.ogjmów" 
ł c *  «pecinbiy(n pokrowcem.

M n. Eynac na oopawędce z marsz. 
Piłsudskim.

W ilno (PAT). W  niedzielę p rzyb y ł  do W il­
na. celem złożenia w izy ty  marsz. P iłsudsk iem u  
francuski m inister lotnictw a Eynac. P. minis ter  
przyleciał z W a rszaw y  do W ilna w c iągu 3 
„ndzin  polskim sam olotom. N a lotnisku p. mi­
nistra powitali:  wojewoda Raozkiew icz . prezy­
dent W ilna Folejpwnkj i in. Min. E ynac za ­

t rzym ał się w a p a r ta m e n ta c h  pałacu  woiewódz 
kiego. Niemal rów nocześnie  z przylotem fran 
ru sk ieg o  ministra przybył sam ochodem z Piki- 
liszek do W ilna marsz. Piłsudski, k tó r y  p rzy ją ł  
u siebie francusk iego  m in is tra  lo tn ic tw a  i spę­
dzi! 7. nim Irzy k w ad ran se  na ożywionej r o z ­
mowie. Woj:’w. R aozkiew icz  pode jm ow ał śn ia ­
daniem .marsz. P iłsudsk iego  i min. E y n a c ‘a 
w raz z gen. D en a in ‘om, płk. R ay sk im  oraz 
ppłk . Bekiem. P o  pogaw ędce min. E ynac odle­
ciał do W *r«ł*ęr».

I



*br. S. ..GLOS NARODU" z dnia 5-go sierpnia 1930. rrr. z m .

0 racjunaln^ sjolćtykę uzdrowiskową.
Onegdaj odbyło się w Izbie przem ysłowo- 

ha-n.Ilowej w K rakowie pod przcwadniótwełn  
wiceprezesa J . K w iatkow skiego posiedzenie 
komisji rozwoju m chu turj styczncgo  i uzdro­
wisk..

R eferent Tzliy sohara-kter;, żo wał obscają sy- 
luąiOję w uzdrówii-kach okręgu Izby i przed, 
s tawił p rogram  prae lzbj w tej dziedzinie na 
przyszłość. - '

Na podstawie refo uf u rozminęła sje żyw a  
dyakutja, w  w \lu k u  której, ustalono w skaza­
nia w  kierunku opracowania, w najbliższym  
czasie S7,ej«ogu posfulalówo

W  szczególności wysuwają, się na pierwszy 
plan:

Z agadnien ie /  ogólnej polityki uzdrowisko-- 
wcj. Życie w yKazalo bowiom, że nr okręgu 
Iz-hy [-'•/.cmr.sl uzd.rowisi*owy łączmie z tu ry ­
s ty k ą ,  le tniskami i h o f r l i r s tw n u  je s t  jed rn in  
z większych i żywotniejszych.

Przez ten przem ysł w nika w spDlrcfcjgjs*® 
rocznie kgórą. 100.000.000 złotych, k tó ra  1<> s u ­

m a  rów nomiernic rozprow „Kzoua pod,nosi d o ­
b roby t szozególm;ie n ieurodzajnego  Podhala.

P rzy  rac jon a ln ym  ustro ju  gminy uzdrowi­
skow ej i ra .jo na lne j  polityce gospodarczej w 
udrowiskach, celowej rozbudow ie  k red y tu  in­
w estycy jnego  i komuimklieji —  cc low .j  a pro 
gram ow ej wjąjftłjpj-ac.y czynników  Ink państw o 
wych ja k  pry wal mych związanych S sobą w 
dziedzinie zdrojowiskow ej,  ten przypływ komi­
tatu może n ic ty iko wzmóc się Kaszlem obyw a­
teli pińskich, jak  tij do tychczas m a miejsce, 
alo może spowodować. że Malop Iska Z acho­
dnia ze swemi ska rb am i n a tu ry  s tan ie  się 
punktem  air ,akcyjnym dla k u rac juszy  i tu r y ­
stów  zagranicy.

N ad to  podnoszono ,-zcreg .spraw IoK.miycn 
Z akopanego  i Rabki.

W  końcu pob-enno P r r /y d ju m  zajęcie się 
pow i.ia nicm d o  życia, tak pal rzphnej* już d/i?, 
szkoły  dla  przemysłu ho te la rsk ieg o  łącznie z 
kursami.

P race  nad  budową, nowego mostu żelaznego 
nr. IV. n a  Vi iślo w K rakow ie  posuwają, s i r  
w  bieżącym noku w y raźn ie  naprzód. Nic ozna­
cza to  bynajm nie j ,  jakoby  w ubiegłym ro ku  
p ra ro w an iN in n io j  inle.nzyw nie. g d y ż  w owym 
Czasie p rzy go tow y w an o  w- fab rykach  firmy 
..Zjednoczono F a b ry k i  Maszyn, K o tłó w  i W a ­
gonów  L. Zieleniom.-ki i F itznor-I ianrpcr  Sp. 
Akc. w  Kraków io“ ca łą  pnleżną, kon s t ruk c jo  
żelazną, którą, m o n tu je  się obecnie na, miejscu.

Most te-11 będzie jednym z najw iększych  
i najszerszych w P olsce.

Ul lad  jego  j»s t  łukow y, dw ńch-wspnrnikn- 
w y  zo ściągiem i z d w om a belkam i podwioszo- 
nomi. R ozp ię tość  przęs ła  ś rodkow ego  (luk ze 
ściągiem) wynoisić m a  72 m etry ,  przęsła  sk ra j ­
ne  po 9 m. (wsporniki więcej 28.21 ni. (belki 
zawiei.szone). UżyiOczna. szerokość  jezdni mie­
rzy  10 m. dw óch  chodn ików  zaś po m Sama 
konstrukcja żelazna w ażyć będzie 1611 tonu. 
Most buduje,  j a k  wiadomo, do spółki Min. Rob. 
Publ. i Gmina, ni. Kra.kn.wa. Pracam i zaw iaduje  
komitet, budow y, z ram ienia  k tó rego  kierow ni­
kiem  budowy jest inż. Al. W itkow ski.

Obecnie praca wre w pełnym  ioku przy 
m ontażu części składow ych,

któro  są, dow ożone Kirem przem ysłow ym  na 
b u lw arach  z G rzegórzek  i n a s tępn ie  -windowa­
ni? n a  rusz tow anm . k a f a r  p arow y  z gjila.ru wbi­
j a  w nurt, rzeki olbrzymie palu, n a  k tó ry ch  ma 
spocząć  tym czasow o, do ukończen ia  m o n t a ż u ,1

konstrukcja ,  żelazna. F i la ry  3  okładziną, czę­
ściowo dolom itow ą, częściowo zaś g ran itow ą 
od s t ro n y  dopływ u w ody są  juz  go tow e, pr/.y- 
cy.ólki zaś na, tyło ul nńozdb.e, żff niożna .Ma­
wiać ko n s t ru k c ję  zda,zna. Skrzydła przyczół­
ków  mają jeszcze ulec przebudowie zo wzglę 
d ó w- a roli i t ek t o 11 i c z y Cli.

K onstrukcja żelazna ma być ukończona 
do dnia 15 listopada b. r.,

poczem do  dnia  1 g ru d n ia  zostaną, u-mn.ięto 
z nu rtu  rz>ki ru sz to w a n ia  zc względu na  wio­
senny ' pochód lodów. N astępn ie  będą p row a­
dzono praco nad  założeniem j< zdni. !>“> mostu 
będzie wieść trzystron.ny dojazd m ostow y od 
strony K rakow a i tak sam od strony Podgórza. 
Zdaje się, że do  p rzeprow adzen ia  tych  prac
w y m a g a n o  b ę d z ie  zb u rzę .! ,io  k i lk u  b u d y n k ó w .
/.własza za, żo w projekcie uw zględniouo p rze­
prowadzenie linji tram wajow ej przez now y  
m ost. W ko n s t ru k c j i  żcla-zucj zostaw iono  w tym 
celu w ycięcia, na, szyny  I ra.mwajow o. Niewąl- 
pbw e przy z ro . ih z o w n u  (ego p ro jek tu  liiomi 
wyłonić. się trudności ze w zględu na „jedynkę".

N ależy  w kopcu zaznaczyć, że już. za cza 
sów au s t r jack ich  w  1912 roku noszono s i r  

nią slą budow y mostu ha. tern sam em, r.i obec­
n i, .  miejsc.u. P r o j e k t  mostu w y k o n a ł  w tedy  
k rak o w ian n  inz. Schneider .  Obocuy p ro jek t 
w y k o n a n y  j e s t  w  biurze  m-irstowein Min. Robót 
Publ. przez inżynierów: L. Przenic.kego. Al.
W ilków, kiego, 'I,1. W ag n e ra  i Michała ZaK. 
skie,go.

WW—M— W ,

ŁlHlł»imace.znmfBMP ■
D k i t  i c o d z i a n n i i .

w kinis dźwiękowym
W WANDA

D z i ś  i c o t J s : n n i t t

u!, św. Gertrudy &

Niedościgi.’ony m 'A  J ANNINGS
d z w i ę k o w e m !

w  ś w e m  p ie r w s z e m  
ittkureow em  a r c y d z ie le  

F i l m  w ie lk i c h  w r a ż e ń  i e m o u j i!

t t f  3 S > Ł A C H  K Ł A M S T W A
Porywający dramat miłości i zdrady.

Arcydzieło niepowszednej miary stojąco na wyżynie najdoskonalszego artyzmu.

W  pozostałych ro lach : ESTHER. RA ŁSTO łŚ 1 C O O P E R
Szczyt e k sp re s ji drfcm dtyeinel I j r y  ak to rsk ie j!

F lln » s ta n o w ią c y  o s ta tn ią  r e w e la c j e  w s p ó łc z e s n e j  k in e m a t o g r a f i i !

W programie wspaniała groteska rysynkowa FLEfSCHERA oraz dodatek śpiewny

Poezątok seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9 19 w ieczór, w niedzielę i św ięta o godz. S popo t. 
N a jc h ło d iile | s x a  s a la  w  K r a k o w i e . _________________________  C en y  m ie js c  n o r m a ln e .

---------------------—— — — ----------------------- ■ —     mu i i ii

Poświęcenie lotniska w X Targu.

t o  s l a i c f i ą t
W3> 3foW gM 2J& F °iA & .

K rakó w , pon iedz iaŁ ń  4 g o  sierpnia 1950.
P o n i e d z i ' i l e  k 4: Dominiku.
W t o r e k  5: Ń. P. M. Śnicżuoj.
“W t o r e k  5: wschód słońca o godzinie

3.5S. zachód o godzinie 19.01.

D W A  POŻ \ R Y  W  P O D G Ó R Z l.  ( i | i i?k!i?ę 
lo ko m otj  u-y zapalił s j j  wczoraj pa rban  r-rzy 
ul. Swoszow ic-kiej. -Skuikicni upa lne j pogody 
pogody  pożar objął 'wkrótce ogrOdłamie ua 
(przestrzeni 1 -1 metrów, b io.bc/jiiio’'/,cn-U\( 'i w a 
/szerro ocnią- zażc.ginala filja s t raży  pożarne,; w 
Podgórzu .

Popołudniu zaw ezw ano filję Mraży pożar­
n e j  na ułteę Stromą, gdzie  w  domu J .  B a r ^ -  
r a j i a s t ą p i i  w jo'l.nom z mieszkań wybuch w pic 
-Cu kuchennym , z pnwndu dłuższego niepąl 
mia w  piecu'. Od w y h u d iu  zapaliły  '$aą śmieci 
i p iap i iry .  ta ł .  że ogień zagraża ł  iow ,.żuio ca ­
łemu domowi. Pożar zl ukalizowa.ia filja sfra-* 
ży  pożarnej w  P o d g ó rn i  w kró tk im  ozasie.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁDW ACEIEG O .
Poniedziałek: . Róże i, Florydy1*.
Wt-orek: ,.Tra.viata“ ,, Adą, Sari.
Środa: „Paganini1* K. tlohiowską.
Gz.Wartok: "Ba.ron Cygański** z F. Flatówną
Piątek. „Szeherezada**
Sobota: ,,Aicla“ z F. Platówną.

R E P E R T U A R  K INO TEATRÓ W .
WANDA: W  sidłach Kłamstwa** w :oli głównej 

Emil Yannigs) film dźwiękowy;
SZTUKA: ..Trzej wykolejeńcy" (Droga grze­

chu) (w gł roli .Józefina Dunn): I:lrn dźwiękowy.
UCIDCIIA: ..Jaskrawe motyle** (w roi gł. Bessie 

Loro) film dżwuękjw y.
BAGATELA: „Męki. milczema**.
NOWOŚCI: Zamknięte.
„P O uLO : Ucieczka od miłości".
K INO  KORSO  . .Praw o k rw i (w gł. roli Kim

Mavnard).
WARSZAWA: „Wyspa zatopionych 3 karbow 

Jm jusza  Verne.
 o  -

T R A G IC Z N Y  W Y PA D E K  NA BŁONIACH.

W czora j  wieczorem z h u ś taw k i uą Błoniach 
k ra k o w sk ic h  w y p ad ła  s łużąca  S tan is ław a G ra­
b ińska ,  przyozem dozna ła  si lnego potłuczenia  
n a  calem  cielo o ta z  w strząsu  mózgu. Z aw e­
zw ane  P o go to w ie  r>rzew'ozlo ollarę zaha-wy w 
s tan ie  ciężkim do  szpitala- św. Łazarza .

ZDERZENIE AUTA Z MOI OCYKLEM.

N a  ulicy S traszew sk iego  u w y io tu  ulicy 
■Wolskiej zderzył się w czoraj  popołudniu s a ­
m o chó d  osopowy z m o tocyk lem  urzędnika p ry ­
w a tn e g o  R o t ten b e rg a .  S iła  s t a rc ia  by ła  tak  
wielka, że m o to cyk lis ta  wyipadł ja k  z p n K'-y n a  
jezdnię, n ie  odnosząc  je d n a k  poważniejszych 
obrażeń  na  cmlc. Sam ochód  i m otocyk l uległy 
częśc iow em u uszkodzeniu .

Z KRONIKI PO LICYJNEJ.

W  ręce policji krakowskiej wpadło (oczonj 
kilku znanych i nieboapiecznych złodziei. Mię­
d zy  inmemi ujęto R. Za-łęgę, k tóry  skradł ro­
w er w artości 300 zł. na  szkodę J. (jryniukia.. 
Za kradzież zegarka aresztow ano znanego z ło­
dzieja  F. R-oga. bez zajęcia. W  aresztach p o ­
licyjnych  osiadł wikońcu St. T ylek  zaw odow y  
oszust, który sprzedaw ał m etalow e pierścionki, 
w m aw iając w naiw nych że  to  są srebrne.

 o-------

0 komunikację nad polskicm morzem,
Oi.rzymujemy nas tę] ujące pismo:
“W p raw d z ie  n ie  m o żem y  się sk a rży ć  na n a ­

sze  ko le je ,  je d n a k o w o ż  t ru d n o  pomijać pewne 
fa k ty ,  k tć r e  św iad czą  o n iedociągnięciach 
w  ty m  resorcie ,  zw łaszcza, że chodzi tu  o linie, 
uczęszczane  przez obcokra jow ców , czy  też  
N iem ców , zam ieszk a ły ch  w  Polsce. I  tak :  do 
p o c iąg u  K ra k ó w — H el sp rzeda je  się h u e ty  I-ei 
Id  asy , m imo, że od Gdyni k u r s u ją  ty lk o  w a ­
g o n y  m  i H  ld a sy .  leden  w ag o n  II  k la s y  nie 
wysta-reza w sezonie le tn im  d la  w szystk ich  pa­
sażerów  W drodze  pow ro tne j  z Helu do K r a ­
k o w a  pasażer ,  w y je ż d a ją c y  o g. 14.20 z H e ­
lu  je s t  zm uszony  p rzes iadać  się aż  d w a  r,.zy: 
w  R edz ie  i w  Gdyni.  W  motroówmc jad ąc e j  
z H elu  ścisk do  nieopisania .  L e tn icy ,  w y b ie ra ­
j ą c y  się w  odw iedzny  do znajom ych  w  innem 
le tn is k u  na Helu, o dchodzą  często  z żalami n a  
D y re k c ję  koleji nić m o g ą c  d o s ta ć  miejsca. 
W  te jże  m oto rów ce  znajduje  się zaledwie osiem 
m iejsc  IT k lasy ,  w s k u te k  czego pasażerowie , po ­
s ia d a ją c y  bilet k la s y  n  m uszą  gnieść się w  IV.

Do oajpłarszego składu fortepianów f rmy
W ł a d y s ł a w
K r a k ® w ,  C yn ek  ©tfśwhy L. 3 * .
nadeszły nowe transporty fortepianów
1 pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
stawowych sal bez przymusu kupna.

Do sto licy  P o d h a la  śpieszyli w czora j  rano 
póciągami, au tobusam i i sam olo tam i miłośnicy 
p o k k iag o  lo tn ic tw a.  Najliczniej zjawili s ię oczy 
wiście Podhalan ie  i oni to s tanowili p a ro ty ­
sięczny tłum, k tó ry  przez k ilka godzin z ogrom 
nem zain teresow aniem  o g lą la l  stalowo ptaki. 
Z wybitn iejszj ch gości w ym ienić  należy pp- 
w ojew odów: K w aśniew skiego i G rażyńsk iego ,
wicewojew odę kieleckiego p. Kroebia, gon. 
Łuczyńskiego, u icoprezydcinta m. K rakow a  
W ielgusa, prez. P y r .  Robót. P u b l  inż. Dudeka. 
L i te ra tu rę  rep rezen tow ał M akuszyński. T.ieżmie 
reprezentow ano było duciiowieństwo. 

Uroczystość rozpoczęła  sic 
połową Mszą św. 

odpraw ioną przez los. kan .  Karabulę.
P o  nabożcńrw ic ks. k an .  R a ra b u k i  wyglo. 

sil k ró t ide  przemówienie.
Silne lotn ictw o — mówił —  jest potrzebne 

P olsce
zc względów mili tarnych, gd y ż  granice  nasze

są  o tw arte .  Aeroplan służy jednak także celom  
handlowym, turystyce, nauce i w iedzy, a ratu­
jąc chorych spełnia zadania humanitarne. T o
też lo tn ictwu polskiemu życzyc nałeż \  jak  
najpom yślnie jszego roziwoju na pożytek  Oj­
czyźnie.

Po  poświęceniu lo tn iska przem aw iał p. woj. 
K w aśniewski, k tó ry  skreślił k ró tk o  historję 
p rac  kom ite tu  porozum iew awczego L O PP. 3-eli 
w ojew ództw  (krakcw-skieg-ąa k ieleckiego i 
śląskiego), Komi-tet ten zaangażow ał pilota 
w łoskiego, który zbadał około  60 lądowisk. 
K om ite t  wybrał N. Targ i dzięki ofiarności 
gminy ‘Ml T a rg u  oddaje  dziś miłośnikom spor­
tu  lo tn iczego  picrwrsze w Polsce  lo tn isko  tu ­
rystyczne-. K ończąc  przemówienie p. wojewoda 
odczyta ł  list p. min. Kuehna, k tó ry  nie mogą-c 
przybyć osobiście przysłał pisemne życzenia. 
P. s ta ro s ta  SkaK cki dziękow ał gościom za przy­
bycie. a mówiąc o stworzeniu lo tn iska  pod: 
kreślił zasługę miasta. N. Targu, k tó re  ofiaro­

wało 60 m orgów  ziemi i w ybudowało  drogę 
do lotniska.

N astępnie  zabierali glos reprezen tanci kr*- 
kcfhskioj Izby Przem. I l a n d lo u e j  i Sekcji T u ­
rys tycznej T o  w. Tutrz . ,  pos. Gwiżdż, a wreszcie 
luirmistrz N. T argu  p. R ajski, k tó ry  wyraził 
nad/.ieji j że Podhale zostanie potoczone lin ia­
mi lotniczemi z Katowicam i, Krakowem. W ar­
szawą, a k iedyś    w yraz ił  się ż a r t0 blin ie  —
pow stan ie  także  1 in j a N o n y  T a rg — Nowy 
Jo rk .

Zkolci naslapiln

rozdaw an ie  nagród 
dla pilotów ąwiouctAk. 1-ą, o trzym a! ka.p. Ma- 
lensk :,  2-g i, p.  SKórzewski ze Zbąszynia. 3-cią 
maj. iMakowski, Następniie zaczęły  się

pokazy lotnicze.
L otnicy  robili „węzły**, „beczk i" .  kOŁiaMki, "* 
f>or!y.iw (cpra.wiając górali,  z Imóryrh niejeden, 
po f ta  p ierwszy ujrzał /b l iska  aeropla.n. *L'o też 
mnóstwo ludzi cisnęło się do aparatów, A byki 
co oglądać. , V śrćnl kilKu.dziesięeiu „m aszy n ’- 
były  wojskowe B pady  i Pirtrr/.fc cyw ilne  Ji*n- 
kersy . dalej am km<"lki różny eh typów . Z n a ­
lazło się leż dużo

amatorów do lotów pasażerskich.
P łacono  po 15 z],, a  byli tacy, cj> chemii dać  
dwa r.izy więcej, byle przez kilkanaście  m inut 
po lą tać  nad Nnw citarszczy zna i ujrzeć zdate- 
r a Gewuni, i Turbacz.

W godzinach popnłudniow '. ch od.hy ły się 

/aw od y  konne I. Grupy Artylerii. - 
)V konkursie podofiear*kkn l g-ti' sł&pnia pier­
wszą nagrodę  z d o b y ł  kapr, Szulc (1 di a. k.) 
na ..Lanie" d rugą  ogn. Konarski (18 p, a. p.) 
na  „F erh  ;. W konkursie oficerskim  IT-g'> 
Stopnia 1-ą n ag ro dę  zdobył ppnr. Jastrzębsk  
(z 1 p. a. u.) na „FoUm**. druga,, ppor. Otfinow-
s.ki T28 p. a, p.) na „ 'M m i e  t.rzeria por Żcl-
kow ski (1 p. a. n.) na „N iem ku’’. We w łada­
niu białą bronią l-ą, nagrodę zdobył por. Bur-
fki ę 1S p. a. p.). cłjwp-.ą. por. Sikorski (12 d. a. 
k.). trzecia, pw . Braziewicz (2,8 p. a. p.). W kon 
kur.sie oficerskim  Ill-go stopnia (lierwszą na­
grodę zdobył |>or. Sikorski (12 d. a. k.) na 
. .N alaszy" . drugie  — por. Święcicki (I d a- k.) 
na. . . 'Jo loclnr ' .

W cza-ic zawodów konnych zdarzył się 
przy riniszu łiiegu myśliwsk ?go w yp adsk .  J e ­
den z jeźdźców wraz z koniom n ywrócił się. 
sku tk iem  czego I osoby zostały  kontuzjnno- 
w ane.

Uroczyst&^G M jk o w s T a  na Hali 
Gąsienicowe’.

Zakopane, (PA'T). niedzielę w południ* 
odbyło się na Hali G ąsienicowej pośw ięcenie 
wmurowanej w ścienie schroniska Pol Tow. 
Tatrz. tablicy ku czci Adama A snyka. Tablico 
nosi dale 1927 i miała uczcić :ł()-tą rocznicę 
zgonu poety, jednak rh piero dzisiaj została od­
dana ostatocz.mo Fpoloeadptotrłii. W  pośiMpce- 
niu. mimo równoOWs-nych uroczy slośc. otwac 
cia lotniska w Nowym  Targu, w zięło udział 
ck e lo  pól ty.siac.i osób. co zaw dzięczać nałoży  
przi ih w szystkicui wsjianiałrj jingorlzie. P ośw ię­
cenia didronal k ■■.. firotu szc.z z ForotrLna. F o  
poświęcaniu u?i5tąpiły przemówienia. Między in. 
przemawia! imiruirm zarządu g łów n ego  'T.8.L 
p K opacz, i imieniem zwi.ązkow ośiwialowych 
pos. Kornecki, im. Pol. 'Pow. Tatrz. pos. Oslec 
ki, prez. warszaw-,kit go  oddziała P. 'I1. 1’.. n-.U- 
śeicild sehroiiij-li.l. Fuząd roprrzentuw ai ,^zef wy 
działu npzipiei zeństwa wojew óilzti, a krakow ­
skiego p. W alicki.

Znów turysta zleciał ze Sw nicy
Zakopane (PAT). AV niedzielę  po poiudniu  

rzesze tu ry s tó w  na Hali G ąsienicowej zos ta ły  
r  elektryzow ane w iadom ości? o nowym  wąypad- 
ku, tym  razem na Swinićy. Z o rgan iz ow ane  na- 
ty f l im ins t  p o g o to w ie  z tu ry s tó w ,  k tó r z y  b a w i l i  
na Hali ruszyło  m  miejsce k a ta s t ro fy .  T urysta  
ów  spadł w głęboką przepazć w stronę Zielo­
nych S taw ków , a więc w miejscu nic przeds ta -  
wiają.cein na ogól większegro niebezpioazeń- 
s tw a.  Ofiarą jest p. R&ppe, strosta z D oliny. 
S tan  jego piwie ra n y  g łow y) dość pow ażny , 
ja k k o lw ie k  zaeliowuje on zupe łną  przy tom ność .
P. R ap p e  został przew m ziony  do szp i ta la  w Z a­
kopanem .

 o——

30 osńb przysypanych nemia.
Paryż, 8. S. J a k  donasza, t  Melilli w Marok* 

ku hiszpanskiem . podczas kopania  gliny w po­
bliżu micjcowoścj T etw nm an w ydarzyła  sią 
straszna katastrofa, której ofiarą padło k ilka­
naście osób. W pewnej chwili obsunęła się zie­
mia i zasypała 30 Osób zgiętych pracą. Mimo 
na tychm ias tow ej pomocy ty lk o  10 osób zdoła; 
no w yra tow ać  jeszcze żywych aczkolwiek cię­
żko  rnnny&h, podczas gdy 20 osób poniosło  
śmierć.

2M .E C IE  K A PŁA Ń STW A  KS. PRAL.
M ADEJA.

W  Białcc pod N. T a rc iem  odbyła  się w nie­
dzielę u roczys tość  25-lecia nracy duszpaster­
skiej pos. k s. prał. Madeja. Obecni byii na. in. 
woje w. K w aśniew ski j Grażyński.
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Synod d ie c e z ja ln y
ODBĘDZIE SIĘ W E LW OW IE W E W RZEŚNIU.

Ks. arcybisk. Twardow ski, zw ołał do L w o­
wa synod djecezjalny na dzień 23, 24 i 25 
września b. r. Ostatni synod djecezialny w e  
Lwowie, odbył się 165 lat temu, zw ołany przez

TEATR W IELKI.
T e a t r  W ieik i z pow odu rek o n s tru k c j i  g m a ­

chu  zam knię ty  od 1 s ierpn ia  br.
TEATR MAŁY:

Poniedziałek 4-go o godz. S: T rzy k ro tn e
w ese le1’ —  zniżki ważme.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „ G te ta  G a rb o “ w filmie dźw ięko­

wym „W ładczy n i  Miłości".
CASINO: „Tajem nica  pokoju Nr. 1-3" oraz

arcybiskupa lw ow skiego ks. Sierakowskiego.
Dnia 23 września b. r. o godz. S-ej rano, 

w chwili rozpoczęcia synodu, odezwą się dzw o­
n y  w szystk ich  św ią ty ń  djecezji lwowskiej, 

o---------
„ J a  chcę na płótno".

COLÓSSEUM: „Czterccli djablów". 
CHIMERA; „N ieznany Ojciec".
KOPERNIK: „Noc po zdradz ie"  oraz „Wróć, 

w szys tko  przebaczam ".

M ARYSIEŃKA: „K rólow a włóczęgów" oraz 
..R ozkosz  zem sty" .

PAŁACE: „S za lony  Książę, film dźw ięko­
wy oraz d o d a tk i  dźwiękowe.

LEW : Przerwa z powodu odnawiania sali.

Kompletne fiasko komunistycznych 
demonstracyj.

Juz wczoraj donosiliśmy o nieudaiych pró­
bach dem onstracyj kom unis tycznych  w dniu 1 
sierpnia, p rok lam ow anego  na  „dzień an ty w o ­
je n n y " .  " W  szeregu  m iast zag ran iczn ych  od­
było się zaledwie k ilkanaście  d robnych  eksce­
sów. lecz do  poważniejszych nianifostaeyj nie 
doszło. Wszędzie odbyw ała  się p raca norm al­
nie. Skończyło  się na  w ydrukow aniu  ma?v bi­
buły  ag itacy jnej ,  na prześpiewaniu  kilku p a r ­
ty jn ych  pieśni, na  paru  ok rzykach  , na  kilku 
set a resz tow ańveh.

Monopol handlowy herbatą?..
organu

czytam y
W Nrze 29 „K upca L e k k ie g o  

k rak o w sk ie j  kongregac j i  kupieckiej, 
nas tępu jący  a r ty k u ł :

„liekiroć k tó ry ś  z pip. m inis trów  przemawia 
publicznie, czy to  w  rzadko  zb ierającym sic 
Sejmie, czy na poli tycznych  h e rb a tk ach ,  to  do­
w iadu jem y eię, że  tern minister  uw aża  eta tyzm  
j a k o  coś n iedob reg o  i żo rząd  n ic ty lk o  nic ma 
zam iarów  e ta ty zm u  dalej u trzym yw ać ,  ale ehe!, 
n iehy się tego  ciężaru pozbył, bo nie przynosi 
:on skarbow i p a ń s tw a  korzyści, ale  u trudn ia  
sw obodne  o bro ty  handlow e, szerzy dem ora liza ­
cję i jes t  dla  spo łeczeństw a wielce niedogodny. 
bV  je  n iepotrzebnie  obciąża. W szak  wiadomi?), 
że państw o pracuje  n iepom iern ie  drożej od 
in dy w idu a lneg o  przedsiębiorcy , u trzym ując  cały 
sz tab  kon tro le rów , urzędników  i f. p. W idzimy 
eboóby ty lko  na" p rzyk ładz ie  osław ionego  
nopolu spirytusow ego, żo d ochody  dla 
nic stoją w żadnym racjonalnym stosunku  
kosztów  utrzymania tego monopolu, mimo, że 
ceny kilkakrotnie już  zosta ły  podwyżs/.nne. 
G dy b y  ta k  zapanow ał w  W arszaw ie  rozum 
r a d  m etodam i e ta tyzm u i mruiąpni! Umę został 
wniesiony, to  przy zredukow aniu  cen sp iry tusu

mo- 
skarhu 

do

skich, k tó rzy  równocześnie pośredniczą w Mid- 
dle Bank w Londynie o uzyskanie za ten mo­
nopol „parszywej" pożyczki kilku miljonów do­
larów, Ja k  do te j pory. Midde Bank nie spie­
szy się z udzieleniem  tej pożyczki, —  chociaż 
rozumie bardzo dobrze, że Polsce naw e t taka  
m ała  pożyczka p rz y d a l ib y  się bardzo.

Mamy nadzieję, że próby warszaw skie '/mo­
nopolizowania handlu herbatą spełzną na tu­
czem, Redakcja.

y T e m  x i e m m i * B .£ 0 k

do 2/3  dzisiejszych.

wytwórni 
a

dałby skarbowi zmarznie 
w ięk sze  dochody i nie byłby utrapieniem dla 
tych , którzy się  sprzedażą wyrobów spirytuso­
w ych trudnią.

" W b rew  zatem tym pm>tłHozny.ui w ypicram om
fie inia.rodajnyeli czynn ików  w Polsce  «d po­
pierania eta tyzm u, p o w s ta ł  w  osta tn ich  (-ża­
rach  ca ły  sze reg  no w y ch  fabryk  p a n s b n n n je o .  
e.hnóby ty łk o  wspomnieć, o W y tw ó rn i  a p a ra ­
tów  telefonicwnycli. o P aństw ow ej 
aeroplanów. Ozy przy  łatwości uzyskania  
p ita łu  obrotowego, ja k i  rnają fab ryk i ipaństw o- 
w e. ulgach p o d a tk ow ych  i celnych może jak aś  
prywatna, jednos tka  poktuic, się o w alkę  k o n ­
k u ren cy jn ą  z p ań s tw o w ą  w y tw ó rn ią?  Pam ię­
ta,*w, żo przy projekcie  do noweli o pod,ul u 
p rzem ysłow ym  ustan ow io no  naw et znaczne ul- 
r i  dla przeds ięb iors tw  państw ow ych, ulgi t a ­
kie, klóre. o d ra z a  s taw ia ją  przedisięhiorcę-pui- 
wtwo w  sy tu ac j i  o wiele, lepszej od  ̂ przedsię­
b io rcy  p ry w a tn eg o .  Obecnie zaś  zamierz,a rząd 
^monopolizować handel herbatą i odnośne k ro ­
ki są już przedsiębrane. R yłby  to  n ic ty lk o  nai- 
w ięk sjy  nonsens, jaki można sobie wyobrazić, 
a le  w prost zaiacm c zbliżenie do system u so- 

• ^ ieek iego , który, jak w iadom o, elim inuje zu­
pełnie pryw atny handel ,  j d a je  w yłączne  pra- 
IR'e> zak up u  i sprzedaży  tow arów  panom k o m i­
sarzom sowieckim. H e rb a ta  sprzedawana, za­
tem  'byłaby w kioskach  ty ton iow ych ,  za śmie­
cie sp ro w ad zan o  przez paiis tw o-im portera .  za 
b eb e  -ziółka m us ia łaby  publiczność  p łacić łvQ- 
rcndalne, ceny, bo . .kosz ta"  zakupu ,  k o sz ta  opa 
k o w an ia  i k o sz ta  u trzym an ia  sz tabu  k o n tro le ­
rów, u rzędników  i innych d arm ozjadów  pod- 
w y tezy ly b y  b ezw arun ko w o  kosz ta  dzisiejszych 
im porte rów . Z y sk  sprzedażny  h e rb a ty  całego 
szeregu kupiec tw a  sp a d łb y  mimo znacznie pod 
'"'yższcknyau cenom do minimum.

Ku-piectwo dzis iejsze u g ina  się wprost pod 
brzem ieniem poda tków , tys iące  egzystencji jest 
zachw ianych, a tu  w y ry w a  się kupiec tw u jeden 

drugim artyku łem , ze sp rzedaży  k tó rego  ma 
swojo, u trzym an ie  i m a  możność płacenia tych 
nadm iern ie  p łaconych  poda tków . P auperyzac ja  
/ t ip iec tw a  idzie w  przyspieszonym  tempie, s l a ­
lom y się powoli k ra je m  sow ietów , gdzie p ań­
stw o  je s t  a lfą  i om egą  ż y c ia  gospodarczego , 
a ..lud ‘ (niewolnikiem w najgorszym tego  sło- 
w a pojęciu. Izby  handlow e. S tow arzyszen ia  i 
zrzeszenia kup ieck ie  pow inny  już te ra z  zająć 
odpowiednie s tanow isko  przeciw zakusom  wpro 
j iad^en ia  m onopolu  handlow ego dla herbaty  
1 zabić myśł te

Łódź kapłanowi-bohaterowi.
Ł ódź w dziesiątą rocznicę „Cudu nad W i­

słą" przygotow uje pomnik Ignacem u S ko­
rupce. Stan ie  na placu przy ka ted rz e  św. S ta ­
n is ław a  Kostki.  R o bo ty  ziemne już  zo s ta ły  pod 
ję to  i na dzień 15 s ierpnia  ca łkow ic ie  pomnik 
/.ostanie w ykończony . Na postum encie  stan ic  
figura Pana, J e zu sa ,  u pad a ją ce g o  pod k rz y ­
żem, a po bokach będą  p rzeds taw ione  epizody 
czynów  k ąp lan a -b oh a to ra .  (KAP).

Samolot sanitarny uratował życie 
marynarkowi.

Przed k ilku dniam i jeden z m a ry n a rz y  
w Pucku zosta ł  uk ąszo n y  przez 'żmiję. N ieste­
ty  w Pucku  ani też w najbliższej okolicy  nic  
można b y ło  d o s ta ć  szczepionki przeciw,jadowe j. 
W ów czas  zw rócono się do  Torunia, gdzie  w  eią 
gu k ilku  minut zm obilizow ano lekarza i posta­
w iono do jego dyspozycji sam olot sanitarny. 
W  ciągu dalszych  50 m inu t samolot, z  lekarzem  
w ylądow ał g ład k o  na lo tn isku  w P u c k u  i przy­
stąp iono  natychm ias t ,  do  zas t rzyk  u. Szybka i 
bezpośrednia pomoc sam olotu zadecydow ała o 
ocaleniu życia marynarza polskiego.

GDYNIA SIEDZIBĄ SĄDÓW.

W ładze  zarządziły  przeniesienie siedziby sę ­
dziego ok ręgo w eg o  oraz  sędziego ś ledczego ze 
S ta ro g ro d u  do Gdyni. R ozporządzenie  obowią­
zyw ać  będzie od 1 września br.

DOW IERCENIE NOWEGO SZYBU.

W  R ów nem  dnw iereono  sz y b  . . Ign acy"  o 
g łębokości 717.30 ni. z p ro d u k c ją  2 w ago ny  
dziennic. Szyb ten s tan o w iąc y  własność k o uee r  
nu n a f to w eg o  „M ałopo lska"  został o tw a r ty  i 
puszczony  w ruch osobiście przez  p. P rez y d en ­
ta Ti. P. prof. T. Mościckiego w dn. 22 iipca 
1929 r. i jeg o  imieniem nazw any.

ZAKŁAD, KTÓRY SIĘ BARDZO PRZYDA.

,W Gościejowie, pow. Rogoźnem  (woj. po ­
znańskie) pow sta ł  z ak ła d  leczniczy dla a lk o ­
holików . k tó ry c h  coraz  więcej w Polsce p rzy ­
byw a.

Lubiana, (PAT). Na odbyw ający  się tu  k o n ­
gres  s traży  ogniowych państw  słowiańskich  
p rzybyła  de legacja  polska, złożona z 20 osób 
ź p. wojewodą warszawskim T w a rd o  i insp. 
Ja roszyńsk im  na czele.

SKIcmność do oty­
łości u s t ę p u j e  

przy u i y c i u  
soli owocowej 
o  ̂, narposal.

Niespodzianki ligowe.
G A R BA R N IA — LEG JA 3:2,

Zawody te wzbudziły w sferach spor tow ych  
K ra k o w a  wielkie za in teresowanie. Przybyło  
ponad  4.900 widzów. Lcgja. jeden z n a jpo­
ważniejszych k an d y d a tó w  do  ty tu łu  mistrza 
Polski, nie  p o k aza ła  g ry  jak ie j  po niej na le­
żało się spodziewać, a* do  pauzy n aw et  za­
wiodła.

G arbarn ia  zaś g ra jąc  n adzw ycza j ofiarnie 
wygrała  najzupełniej zasłużenie, rehab ili tu jąc  w 
ten  sposób  p i lk a u tw o  k rak o w sk ie  za porażki 
C'racovii i Wisły. L egja  bez Ziemiami z Cebula- 
kiem w obronie i z Ra.jdkiem w a ta k u .  G a r ­
barn ia  w komplecie. P oczą tko w o  G arbarnia  
rozpoczyna szereg groźnych  ataków ' i już w 11 
min. u zysku je  bram kę zc strza łu  Smoczka. D ru­
gą  bram kę strze la  z k a rneg o  M azur za  wi­
doczną rękę  obrońcy. T.cgja zaczyna  się rozgry­
wać i grę  w yrów nuje . P o  pauzie G arbarn ia  n a ­
dal przy piłce. P rzy  jednym  z- jej a tak ów  z o ­
s ta je  Jo k sz  bez piłki sfatilowąny. Sędzia dyktu  
je k a rn e  przeciw Legji ,  z k tó rego  Konkicwicz 
ładnym strzałem uzyskuje  trzecią  bram kę. T e ­
raz T/Cgja przychodzi do głosu i przeprowadza 
szc /eg  groźny oh a taków . W reszcie  W ypijew ski 
uzyskuje  b ram kę  dla sw ych barw. N iedługo po

strzałem z wolnego uzyskuje-tem w spaniałym 
L au ko  drugą.

Wi sł a  —  Ruch 4 : 0  ( 2 : 0 ) .
D rużyna  Widy- w składzie: KOŹmin, Py­

cho wski. S krynkuw icz .  Bajorek. K o tla rczyk  I„ 
M akowski. A dam kc. .Sołtysik. R eym an. Kisie­
liński. Balcer. R uch w ystąp i ł  w swym najsil­
niejszym składzie.

Zawody rozpoczęły s ię  z pół-godzlnnem 
opóźnieniem, z pow ulu  spóźnienia się sędzie­
go. Ruch rozpoczyna  grę  dość  chaotycznie  i 
ne rw owo; Wisła na tom ias t  bombarduje  prze­
ciwników. P a d a  strzał za s trzałem , broniony 
przy tomnie przez b ram karza . Dopiero w- 39 
min. z -podania Balcera pada pierwszy goal. 
s t rze lony  przez Kisielińskiego, w 5 m inut póź­
niej ten-ain  gracz s trze la  drug iego  :roala. Do 
pauzy 2:0. Po pauzie zupełna przew aga Wisły, 
k tó ra  sw ą  nadzw yczajna  grą przypominała 
daw ne św ie tne  c-zaay. Rudli broni ?ię rozpacz­
liwie. u pada jąc  zupełnie na sitach. T rz e c ie g o  
goala  strzelił So łtysik . czw ar tego  Kisieliński.  
Publiczności około 3.0(10 Sędzia p. S łomczyń­
ski 7aj S j s n o w S  b. dobry .

CRACOYIA— LTSG 5:0. Zawody w Lodzi

f

zanim u jrzy  św ia t ło  dzienne.
■ „Bmol".

T yle  organ K rakowskie j ko ngregac j i  k u ­
pieckiej.  ̂Od siebie doda jem y, że"  pomysłowi 
stworzenia monopolu handlow ego herbaty pa 
tronuje kilku żydow skich importerów warszaw-

Żołnierze francuscy przy żniwach.
Poniew aż  ciągle deszcze, panujące we. 

F rancj i ,  zwłaszcza północnej, przeszkadza ią 
żniwom, przeto  francuski m inis ter  ro ln ic tw a 
Dawid poprosił minis tra wojny M aginot o po­
moc w ojskow ą. Minister wojny pou-m ówił,  aby 
z k ażdeg  oddziału w ojska , m ającego  k w a te ry  
po miasteczkach na prowinjei. dozwolono u tw o  
rzyć  oddziały ochotników, k tórym  wolno bę­
dzie. za opłatą, jedua-kże z tem zastrzeżeniem, 
że każdy  taki oddział n u ż e  opuśę.ie kosza rę  
ty lko  na  10 dni. p łozem  może być zluzowany 
przez drugi oddział ochotniczy.

O REKORD SZYBKOŚCI NAOKOŁO ŚW IATA.

R ekord  szybkości lo tu  dookoła kuli ziem­
skiej zdobył, j a k  w iadomo, „G raf  Zeppelin",

Nowości ostatnich tygodni;

zł.

K S IĘ G A R N IA  k r a k o w s k a
—  K R A K Ó W , U ilC A  ŚW. K R Z Y Ż A  13 -

P o l e c a :
Gadswski W, X., Nauka Kościoła, wybór orzeczeń dogma­

tycznych Kościoła katolickiego i jego praw' kano­
nicznych. Środek pomocniczy przy nauczaniu re-
ligji w s z k o ła c h ..................... .... .......................................

M arsot X. Kanonik, Katechizm ślubów i stanu zakonnego 
P ietrzak J. St. 0., Życie sługi Bożego O. Bolesława Gwi­

dona Jsśniewicza Zakonu Kanoników' Ducha n w .

de Saxia na tle ich d z i e j ó w ...........................................
Szymeczko J. Dr. X., Etyka katolicka, podręcznik szkolny 
Waryński H. X., Na progu uświadomienia, wskazówki dla 

matek i w y c h o w a w c ó w ...................................................
Woroniecki J. 0 ., Doniosłość wychow awcza liturgji eucha­

rystycznej .............................................................................
Wyrobisz Br. B. Dr. X., Przestępstwa religijne i moralne, 

szkice p r a w n e ....................................................................

Wysyłka na zamówienia zanilgiscoiyg odwrotna.
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ZJAZD ZWIĄZKU P O D O F IC E R Ó W ' R E Z .
W' W ILNIE.

W'ilno, (LAT). IV niedzielę rozpoczęły -Gę 
w Wilnie dw udniow e obrady  ogó lnokra jow ego  
zjazdu 'Związku podoficerów rezerw y  Rz.pl i tej. 
Tysiąc/ine zastępy podoficerów rezerw y z 
dziecięciu barwne-mi sz tandaram i 
się u s tó p  Ostrej Bramy i 
św.. a  następnie  kazania 
skiego.

100 TYS. ROBOTNIKÓW STRA JK U JE  
W OKRĘGU LILLE.

Lille, (PAT). R obotn iczy  sy n d y k a t  teks ty lny  
okręgów  R cnbe ix  i T ourco ing  uchwalił rozpo­
cząć od poniedziałku. 4 sierpnia, strajk gene­
ralny. D tcyzja dotyczy zakładów, zatrudnia­
jących ogółem  100.000 robotników.

kilku
zgromadziły 

w ysłuchały  Mszy 
ks. hisk. B andur-

k tó ry  przebył tę p rzes trzeń  w ciągu 21 dni. 
O sta tn io  próbo pobicia tego re k o rd u  p o s ta n o ­
wił pod jąć  A m erykan in  Jolrn H enri M ears na 
aerop lan ie  „Gity of New Y o rk " .  T r a s ą  lo tu  
b iegłaby przez Nową Funlam ljo , L ondyn . B er­
lin. Moskwę. N ow osybirsk ,  w y sp y  Oceanu Spo­
ko jnego  aż do  w ybrzeży  S tan ów  Zjednoczonych  
i do N ow ego Jo rk u .  Ale a r s ‘o w i ma to w arzyszyć  
w przelocie pilot- Brown, znany  w A m eryce  ze 
sw ych  lo tów  nocnych.

W arszaw a, (PAT). W dniu 2 
Kwia.t-k-ow5.ki wyjechał do Poznania 
nje czechosłowackiego min. handlu  Matouska. 
Pn zwdzeniu w ys taw y  pp ministrowie udadzą 
się na jeden dzień d o  Gdyni,  poezem min. 
K w ia tk ó w -k i  rozpocznie k ilkudniow y urlop 
w ypoczynkow y nad pnlskiom morzem.

W torek 5.

0 .

8. 1930 

11.40 I
r.

K rak ów , (312,8). G. 11.40 Przegląd  prasy 
k ra j . :  1 1 5 8  S y g n a ł  czasu : 12.10 Muzyka
z plyl g tam .:  1,3 Kom. m eteorok: 15.15 Kom. 
go sp od arczy ;  10.15 Muzyka z p ły t  gramof.,
17.35  Odczyt pt . . . \ d r j a  i B ałty k" ,  wygi .  dr.  
Z. G r a b o w s k i ;  18 A u d y c j a  ku u c zc ze n iu  *<> 
r o c z n i c y  w y m a r s z u  l eg j oi i i s ł ow z K r a k o w a .
15.35 T rau -m .  z W arszaw y . 19 Rozmait..  kom.. 
program  na dzień nas tępny: 19.-jO Giełda roln. 
z Wars/,.. 19 35 Pras .  dziennik  rad,].: 19.o0 
OótTH z po»iiafiia. 2-.25 pelje ton  i kom.

' Lwów (385.1). G. 11.58 Sygual czasu: 42.95 
K o ncer t  płyt gram.: 17.35 O dczyt:  1S K o n c e r t  
lii Rozmait. .  kom . koncert  g ram ofonow y; 19.35 
Giełda roln.: 19.45 Pras .  dziennik radj.: 19.50 
Tranami, z Poznania .  —  Opera „ ' l o s c a '  P u cc i­
niego. 22.25 Fejle ton  i koiu.
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„S. 0. S." słyszane będą w całej 
Ameryce.

P rasa  ra d jo w a  a m e ry k a ń sk a  donosi, że g ru ­
pa do św iadczonych  rad jo tó w  am erykańsk ich ,  
l icząca  około  2.300 osób. zaw iąza ła  p ierwszą 
„Organizację  Sygnalizac ji  Ra-djowej S. O. S.“ 

Celem tej organizacji j e s t  poda.w:ntio wzdłuż 
w y b rz e iy  m om kieh  syg na łów  ..S. O. S .“ i nio- 
ty łk o  w zyw ających  pom ocy , d la  zagrożonego  
okrętu , lecz alarmujący cli rów nież  w wypo.l- 
knch k a ta s t ro f  żyw io łow ych , ja k  powodzi, to r ­
n ado .  ipożarów i in.

Nin u lega  w ątpliwości,  że te g o  rodzaju ko­
mun ilKacja w w y pad kach .  g d y  linje kab low e 
teli foniczne zawiodą. okaże się z pewnością  
znakom itym  środkiem ra tun ko w y m . O rgan iza­
cja  rad jow a .jS5. O. SY posiada  w łasną  stację 
nad aw czą ,  b ędąpą  w n ieus tannym  k on ta k c ie  
ze ,j» zystkicm i. jak  powyżej. 2 300 s tac jam i 
TMsdłu czerni. stanowiącemu sieć .jS. 0 .  ST 

O rganizac ja  p rzeds taw ia  i®jś już p lb rA  mią 
sile. bow iem p rzy s tan i ly  do ndej rad jo t ta ę ic  
mordki® M arynark i W ojennej i A m erykańsk i 
Gzcrw-eny Krzyż.

Drogi rozwoju powiatu makowskiego.
C haranterystyka powiatu. —  M ożliwości gospodarczego rozwoju pow. —  Budżet na r. I930 3 1.

Film dźwiękowy w krymrrsologji.
Kryminolodzy , ro zm yśla jący  n ad  c b ra T  to 

now ein ifepo so bam i w alki z przestępcam i, w p a­
dli obecnie n a  p om yśl zużytikowtłhia filmów 
dźw iękow ych.

Po fo tografji ,  k ió r a  Oddaje t a k  ollirzymie za- 
s łuc i  przy  chwytami u i ideot\f iko-w auiu  pnie- 
stgpców (jpod postacią, choćby lis tu  gończog,').  
po filmie n iem ym , k tórogi) ,  de inonstrow anio  
również n ieraz  w prowadziło  już na siad zbrod­
ni. p rzysz ła  kolej n a  film d ź w ię k c w y  

•Specjaliści t  s i e rd z ą .  że n ieocenione  islugi 
ok aza ły b y  zdjęcia f i l in rw o- lżw jęk ow e  d o k o n y ­
w ane pcdczaę  śledztw a. Glo**. gest. w y raz  tw a ­
rzy o sk arżonego ,  uwiecznione, schw , tanc  nie- 
ako  na  gorący m  uczynku, byłyby  w ażnym  mo- 

m nutom dla iprocęąu.
Próby  te g o  rodzaju  doko nan e  już byty w I'i- 

ladelfji" przez p rezy d e n ta  tam te jsze j  policji. 
Gdy podczas praoosu o skarżony  zap tzeczał 
toni u. co mówił na śledztwie, nar sa-li się ściem­
niło. a na ekran ie  ukaza ł sic film. o d tw a r z a - , 
jacy wiernie scenę ś ledz tw a  i kaz-dy w yraz  w y­
m ów iony  p rzez  badanego .

Na kongres ie  k rym ino logów  k tó ry  o d bed / , r  
sie w październiku togo rokiito w Ant.w<-pji- j 
k w es t ja  roli filmu d ź w ięk ow tg o  w k ry m k m lo f j i  
tigdab; obecnie omaw iana.

W  życiu  pow ia tu  m ak o w sk ie g o  zaszła  w bie 
zącym  roku  zasadn icza  zmiana, i to  c m ian a  na 
lepsze, P o w ia t  ten  p ow sta ł  w r. 1023 i przez 

i siedem praw ie  l a t  by ł pow iatem  w yłączn ie  a<l- 
j ministraicyjnym, poli tycznym . 1 o ile, w szystk ie  
' niemal pow ia ty  w  R zeczypospolite j  przez cale 

łziesięeiolecie rozw ija ły  się w całej pełni i dzię- 
i ki sam o rząd ow i d o k on a ły  n iejednego  p ięknego 

dzielą, pow ia t  m ako w sk i  w ege tow ał,  trw ał  w zu 
pełnej niemal m afrw ocie .  Dopiero r a d a 'm i n i ­
s t ró w  rozporządzeniem  z, dn. 8 l is topada  1029 r. 
pow oła ła  sam orząd  (oczywiście ja k  w szystko  
w obecnych  porna jowy.di czasach  tym czasow y , 
bo Słejm nic ma moź-ności uchwalić, u s taw  sa m o ­
rządow ych) pow ia tu  m akow sk iego ,  k tó r y  roz­
począł swoje życie 7, dn. 1 kw ie tn ia  1030 r.

Yj tego w zględu  w ar to  .zaznajomić; ś& z tym 
powiatom i p lanam i gospodarczem i sain.irztplu 
tego pow iatu .

Na 23 powiaty" w ojew ództw a k ra k o w sk ie g o  
■‘zajm uje  powiat, m ako w sk i  8 miejsce co do 
sw ego  obszaru  k tó ry  w ynosi 82.231 ba t>5 a. 
2.3 miejsce co do liczby m ieszkańców  V<5.5(j2), 
20 co do gęstości zaludnienia .  L u d n e j  n t r z \ -  
m uje się z uprawi# roli. Ziomia z pow odu gó­
rzys tego  i kam ien iu  go  te renu  jes t  u iew ydajna  
i t ru dn a  do up raw y . Z tego  też pow odu zasie­
wa się tu zaledwie 2 yt % ornej ziemi pszenicą. 
l~>% ży łem . 5— H)%  jęczinieiueni.  30— -10?» 
owsem. J5%  ziem niakam i. L asy  zajmuja, ponad 
Mi’ obszaru całego  pow iatu .

.takież drogi rozw oju  ma prze.j spbą ten  po-
w.ipt. jeden z na juboższych  może w Rzeczy
pospolite j?  Zmiana lEswnii g p sp n d a r - tw a  m ia­
nowicie. zaprzestanie siania z b ó ż , c o  s i ę  abso­
lutn ie nie opłaca i przejście na system  hodo­
w lany, dalej sadow nictw o i w reszcie w yk orzy­
stanie przyrodzonych warunków powiatu pod 
w zględem  letniskow ym . T o są jedyne,  możiiw-o 
narazić, drogi rozwojowej,  niogiice ubogiej, 
zmuszonej emigrować- z n ę d z y ' lu d n o ś c i  zape­
wnić jak ie  tak ie  źródła dochodów  i egzy-toin-ji. 
Cóż rob iono  pod tym względem w powiecie 
m akow sk on od r. 1023? K ró tk a  odpowie Iż: 
nic. P o w ia t  m ako w sk i  dn kw ietn ia  b ieżącego  
roku. jeśli chodzi o zak res  prac S am orządo­
w ych  pod lega ł radom  pow ia tow ym : m yślenic­
kiej, żyw ieckiej,  n ow otarsk ie j ,  k tó re  powiat, 
m ak ow sk i  t r a k to w a ły  po macoszemu

W  p lanach  , gosp od arczych  i budżecie na 
rok  1030/31 w sk azane  pow yżej Bele. do k tó - ’

ryc-b d ąży ć  winien .powiat., zna laz ły  swój w y ­
raz. Ogólna cyfra  bud że tu  zam yka  się zn ikom ą 
cyfrą. 312.258 zł. Z su m y  tej p rzeznaczono  na  
budow ę dróg, (k tóre  są zan iedbane)  142.000 

czyli 50.31 % bu dże tu  zw yczajnego . Dobre 
drogi s ą  n iew ątp l iw ie  p o d s taw ą  ruchu tu r y ­
s tycznego  a do pew nego  s topnia  i le tn isk ow e­
go -Nic nialo się również do tego  p rzyczynia  
i s tan  s a n i ta rn y  tia k tó ry  zwrócoiio  baczną  
uw agę, p rzeznacza jąc  na ten cel /^stworzenie 
3 okręgów  san i ta rn y c h .  2 poradni p rzec iw gruź­
liczych. -1 poradni p rzeciwgruźliczych) 
Szczególniejs.zą op ieką  postanow iono  o toczyć  
lasy. W  bieżącym roku ma być  zalesibnyeh 60 
n io igow  nieużytków'. Obecnie zjeżdża na teren 
pow iatu rocznie około  30.000 letników  (z tej 
liczby do sam ej R abki do 17.0001. .Jpst nadz ie ­
ja. że lu zy  pewnych udogodnien iach  *» przy pe­
wnej wygodzie  dla le tn ików  liczbo ich znacz­
nie się pow iększy. ; - - 1

U w ażam y, że Rząd powinien był młodemu 
sam orządow i udzielić na początek  
względnie  w iększej d ługo te rm inow ej pożycz­
ki. Sam orządy  pow odow e, nnwer bardzo  b o g a ­
te. tożące na terenie  b K ongresów ki e i ę ^ B Ń Ł
w zg le la m i  rządu i o trzym ują  subwencje .  Mało­
polska. s tw ie rd zam y  to nie po raz p ierw -zy  
jest, stalp po m acoszem u t r a k to w a n a .  jol.

Nić Gdynia lecz porty niemieckie piszczą 
Gdańsk.

W  związku z operetkowym .protestem Gdań

Mf-* U'Dt UlllC tmicvv> la/nu.

ik się leczy ból zębów w krfcjacsn 
północnych?

GROŹNA LEW > laściciel starego \ rkii wę­
drownego mówi do inaiego wnuka: — ..S!uchaj-no 
Mof. iu' Ti żeli jaszcze raz z.ebac/ę. że wchodzisz 
do klatki i prłifoósijlwa to cie ps< ni imA.esnijo!.., 

PRZEKONANIE. — 7, iakiogn pow.du ifedzi 
pan tu. w kryminale? — 7. powedn moich pzzeko- 
mśi. — Jakich przekonań? — A h \ , m przekona­
ny. proszę pana. że policjanta niema w poi tiżn...
™  SJ8BSgągiięiDIBUKai " .»  Bstnw—wiBasiK. ™łr - -yj

ska ,  przeciw G dyn i w a r to  przypom nieć  o zna 
czmie -sku teczn ie jsze j  kon ku renc j i  Doriów n ie­
mieckich: Szczecina, K rólew ca, H am o urg a  i
B r e m y .1

R ezu lta ty  zabiegów ko nk uren tó w  niepalne, 
kich o p oz> tkan ie  t ransportów  idących z Pol­
ski i d:i Polski ilustruje  <16 pewnego stopnia 
n iemiecka s t a ty s ty k a  ko lejowa, w ykazu jąca ,  
żc około 'łOO.OOu tonn towarów, przywożonymi 
do Polski i okoto 1 mil,i. tonn  to '  arów, w yw o­
żonych z Polski,  przechodzi przez nas tępu jące  
cztery porty niem ieckie: Szczecin. Królewiec.
H am burg. Brema.

Specjalnie  podkreślić należy; że cli ort z i tu 
przeważnie o to w ary  w ysok  w a r to ś c io w e  prze­
chodzące przez ręce pośredników  niemieckich. 
Tom większe znaczenie posiada łyby  te to w a­
ry dla portu  i kirpiectwa gdańsk iego ,  gd yb y  
zdołano je sk ieraw ać na Gdańsk.

W  s.uoim wnii sk u  r]0 W ysokiego  Kotni- 
sarza Ligi N arodów  G dańsk  w skazuje  na to, 
że przywóz do F i l « k ‘ przez Gdynię w 1020 ro­
ku \\vnió.d 324.00(1 tonn wywóz zaś około  
2 i poi mid. tenn. W  tym  sam ym rza ie prze-, 
p er ty  nicmicekie przeszło do Pol&ki 40ti.0()rt 
tonn i w \sz !o  z 1’o n k i  około 1 milj tonn to w a ­
rów w yseko  wartościo',Vych G d ań -k  na ten 

1 fakt nie reaguje  zupełnie. Podczas gdy  V,u Iowa 
Gdyni wzbudziła w G dan-ku  znaczne i jedno- 
trounie  sk ierow ane zain teresowanie, ż a d n e g 1 
zainteresownnia do tychczas  nie ^-N-kaz.ał 
Gdaós-k wobec oHrej konkurencji  portów  nie­
mieckich.

NIESPODZIANKA — tViiwiz.lv, będziesz ' mi­
le, zdzindony mój mężusiii. gdv *b1y>czv«z. cn - ja  
7,3ivó«ilam iw twoje imienin"'" ACIaś-nić te  zy- 
niesiQ.no. — -N o; r.o? jestem hard/n  cielca w y ... 
Zarzekaj fhj«ij]ef.zko — . zaraz-ja

w O f f O i C i  C«tw«l̂ »g5'Jua^■M■̂- .'Â vzsw.viiłura imriiwiwirwz»wi!«BaM!ita-iitCTwniit>.vitPt»;s'ig»wf r e O W D S t .
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
K raków , u lica  św . K reyża JS (ró j u licy  św- Tom asza)

Otrzymała na skJad i poleca:
F y c s f c ł w s  K o t i L e g o

1®. DtMcślanrft owidMB isiiiitwicza

P r z e c io tn y  E u ro p e jc z y k  n ie  p rz e c z u w a  
n a w o t  przez, ch w ile ,  i le  k ło p o tu  s p r a w ia  
m ie s z k a ń c o m  k r a i n  p ó łn o c n y c h  ból zębów . 
W  F u r o p i e  idz ie  L-ię d o  d e n l y s t ) , w y ry w a  
zab ,  l u b  z a t r u w a  go i s p r a w a  ie s t  skor■■‘zo­
n a .  G o rz e j  j e s t  w k r a j a c h  p ó ł n o c n r d i  

O ^ a b a w n y m  w y p a d l r u  z p o w o i lu  bó lu  
z ę b a  d o n o s i  a n g i e l s k a  „D a ily  M ail“ . T r a ­
p e r .  z a m ie s z k a ły  w  K a n a d z ie  P ó łn o c n e j ,  
z a c h o r o w a ł  n a  g w a ł to w n y  ból zębów . D om  
je g o  był o d le g ły  o 1300 m il (an g A  cd  m ia ­
s ta  V a n c o u v c r .  G d y  ból zębów  d o p r o w a ­
d z a ł  t r a p e r a  d o  sza łu ,  p o s ta n o w ił  uda,,  s ię  
w  p o d ró ż ,  a b y  w  V a n c o u v e r z e  pozbyć  s ię

z e p s u ty c h  zębów .
D ro g a  d o  doniysly .  by ła  d a le k a .  O koło  

400  n, 1 p r z e b y ł  n a  s a n ia c h  za p rz ę ż o n y c h  
w  .psy aż do  A kław iku ,  gdz ie  d r o g ą  r a d jo -  

1 w a  za ża d a l  actw .n lann . Po p rz y b y c iu  a p a ­
ra tu ,  s ia  11 n a ń  i odby ł 7 i pół g o d z in n a  
p o d ró ż  aż  do  W b i to h o r s n  n a d  r z e k a  Y u- 
k a n .  S tad  p o je c h a ł  już  k o le ją  do  S kogw ey. 
n a  A lasce ,  by  w re s z c ie  p a r o w c e m  do jc -  
ohać do  V a n c o u v c r .

B y ł  w p o d io z y  32 dni,, j a d a ć  s a n ia m i ,  
a e r o p la n e m ,  k o le ją  i p a r o w c e m .  Z ę b y  b o ­
la ły  go  p r z e z  cały czas  p o d ró ż y .

I, o i ro n jo  losu ,  g d y  p r z e s te p o w n ł  p ró g  
g a b i n e tu  d e n ty s ty ,  uczu ł n a g le  r o z k o s z n ą  
u lgo :  ze by  p r z e s ła ły  go boleći
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" ZaKonu Kanoników Ducha św. de isasia 
piorą J&iSsCfa SłanSsSawtf« 5* 3e t f 3 3 ?ta. — Książkę zdobi piękny
portret Sługi Bożego wykonany przez nu! trza H2 r n l3 S^uikCRS.

Dzieio to opracowane na tle historji i dziejów Zakonu i ^olski, 
opowiada życie jednego z naj piękniejszych duchów polskiego Narodu, 
treścią i stylem literackim dosteune dla wszvstkicb zaleca się samo.

ę^ s tfe a n p la .ra s a  S * — z ł .
T e g o i  dutot-a:

„Niepokalana K ró low a  Po!ski“ ..............................zł. DóO
o . Marek Jandowicz (z portretem )......................................„ —*80
O Krzysztof Szwernicki (z portretem) . . . . . . . .  V20

F l u O W O Ś i Ć !  Ma —  n■ w « p !"T —” sram ^ o w o ś F !

R. A L E X A N D E R  1 A RID LEY : 50

M n  inlsi.aciila.
K yle zm arszczy ł brw i. Z apom niaw szy  o 

zw y c za jn e j  obo ję tnośc i ,  nie u k r y w a ł  oburzę 
n im B ery l  spo jrza ła  na  n iego p rze rażona ,  
k ie d y  zaw oła ł ,  wyprowuuizony z rów now a-
gi:

—  Zapłaci mi pan  za to! ,
R a tc h e t t  w zru szy ł  ram ionam i.  —  S z k o ­

d a  słów . G ra  skończona .
—  Z w ariow ał p a n  chyba!  —  k r z y k n ą ł  

K y le  z gn iewem .
In s p e k to r  w sk a z a ł  n a  p łaszcz,  kape lu sz  

i m asko ,  p y ta ją c :  ,
—  Zaprzecza  pan, że je s te ś  cz łow iek iem , 

k tó r e g o  Mias S helton  w idziała  w domu Mr. 
D o y lc ‘a w  tern ub ran iu?

K yle  p rzy g lą d a ł  się mu przez chwilę 
w  milczeniu. .Jakby osłupiały . —  Nie — 
r z e k ł  w  końcu .  —  P rz y zn a ję .  J a  by łem  tym  
cz łow iek iem .

R a tc h e t t  w y k o n a ł  ges t  tr ium fa lny  i rzu 
eił u b ra n ie  na stół,  ja k b y  przekonamy, że 
■wszystko się w y jaśn i ło .  Beryl u ję ła  K y le ‘a 
za  rękę .

l w i e  zwrócił sic do  Mary.
—  P rzep raszam , żc pan ią  nas tra sz y łem  

Miss S helton .
—  D ajm y  spokó j g rze rzu o sc io m  

rzek ł sz o rs tk o  in spek to r .  — Rodzie pan w i­
s ia ł ,  Mr. Kyle.

—  T rzyk ro  mi. inspek to rze ,  a le itrhsżę 
p a n a  p rz y p ra w ić  o go rzk ie  rozczarow anie .  
Ż a r t  ten  był nic na miejscu  ale n a w e t  pan

nic może mnie za  niego... —  i w y k o n a ł  wry- 
mowny ges t,  p rz e su w a ją c  palcem  po'~szy,ji.

—  Ż ar t?  Go to  znaczy ,  u d jabl.i!  —  
wj b u ch n ą ł  R a tc h e t t  . k y l e  odzysk iw ał  zim 
n ą  k re w  w m iarę,  j a k  in sp e k to r  .ja tmfoił.

— Z gadzam  się z panem , o ile chodzi o 
mój w y s tę p  w  do m u  itr ,  D o y le ‘a  —  z a u w a ­
żył K yle  spokojnie.  —  Ale nie jestem  Ni­
szczycie lem . chociaż  —  p rzy z n a ję  —  dz.a-  
ła łn o ść  jego  b y ła  mi n a  r e k £ ? W  istot ie. me 
chcia łem  a b y  go s c h w y ta n o  i to  ze w zg lę­
d ó w  cz y s to  eg o is ty czn y ch .  P rz e c h w a łk i  m e­
go p rzy ja c ie la  R o g e ra  d ra ż n i ły  innie i Pr7T '  
szło mi na  myśl,  że g d y b y m  raz uda! N i­
szczycie la  d o s ta rc z y łb y m  Mr. D o y le ‘mu o d ­
pow iednich  w rażeń  i zniechęcił go do pośc i­
gu  za  p rzes tępcą ,  b u d z i łem  się. żh chi Spo­
kój N iszczycie lowi i za,,mie sio znów1 p iłką  
nożną. Sądzę ,  że w y jaśn ien ie  to  w y s ta rc z y  
panu , inspektorze .

Mary w trąc i ła :  —  A więc to pan w ysia ł  
depeszę,  k tó rą  Mr. D o \ le o trzy m ał  dziś r a ­
no?

—  \ie ,j-M m s Bhellon —  odpowd^dzial 
Kyle. z w ra c a ją c  sio do niej. —  O d g ry w a ­
łem rolę N iszczycie la  ty łko  jo d y n y  raz.

R a tc h e t t  podszedł do  Ivy ie‘a z g roźnym  
ges tem .

—  W  k a ż d y m  razie, je s te ś  pan  pod uj­
rz a n y  — rzekł, u su w a ją c  B ery l ,  k tó r a  c h c ia ­
ła- w ejść m iędzy  niego i Tvyle‘a.

—  Oh. pan m a zam ia r  z a a re sz to w ać  
m nie?  — ża r to w a ł  Kyle ,  k ła d ą c  ręce n a  po­
ręczy  k rzesła .  ,

—  T  ik jest.  I radzę nic -S taw iać  opo ­
ru —  rzekł inspek to r

—  Oli, przeciw nie . Mamy dziś' W igilję

Now ego R o k u  i nie m yślę z a ch o w y w ać  .się 
spokojnie.

—  A bso lu tn ie  —  m ru k n ą ł  Noah w kąc ie  
pokoju ,  gdzie raczy ł się w inem , k o rz y s ta ją c  
z zam ieszania .

—  Z obacz/  my! —  rzek ł R a tc h e t t .
K y le  podn iós ł  k rzesło  w górę. —  Z o b a­

czym y! —  k rz y k n ą ł ,  g rożąc  niem Tbitcbetto- 
wi. Ale in sp e k to r  w y rw a ł  mu s to łek  z rąk  
i rzucił z trzask iem  n a  podłogę.

W  te j chwili d a ł  sie s łyszeć g los  Mr. 
B a rn e y ‘h. k tó r y  wistal od b iu rk a ,  gdzie Sie­
dział przez ca ły  czas. ’ ' /• I? M

• —  Oh. mój Boże! T ru d n o  p rac o w a ć ;  ro ­
bicie tak i  h a ła s  —  zaw o ła ł  z rozpaczona .  I

—  Ależ Mr. Ttarney! —  zawoła! R at-  
che tt .  —  S ch w y ta łem  Ni szczycH a!

—  Nie m ów pan  g łups tw !  —  doradza ł  
K v ie ,  ale R a tc h e t t  k r z y k n ą ł  znowm. g rożąc 
mu: -

—  Nie w y p row adz isz  mnie w pole... 
Mam cię.

Chuda ,,  srd io łastyczna po s ta ć  Mr. B ar-  
n e y ‘a, s ta n ę ła  w śród • nich. nak a zu jąc '  m il­
czenie ruchem  reki.

—  P roszę  o spokó j!  M i-dopie. zda je  mi 
się że p rac a  w tym  p oko ju  będzie n iepodo­
b ieńs tw em , dopóki nie sk o ń c zy m y  z N iszczy 
cir-lem. Bezsprzecznie ,  c a ła  t j  sp raw a t ły -  
wiera w p ływ  tak  sz k o d k w y .  że pozos ta ję  do 
zrobienia, ty lk o  jed n o  —  mówił po ln iccony ,  
j a k b y  miał p rzed  sobą n iesfornych uoznia- 
k ó w .

— T o  jost. B a rn e y ?  — z a p y ta ł  R o g e r  
spokojnie .

—  -Chciałem p rac o w a ć  dzisiaj nad moim 
rozk ładem  jarały, a le  widzę, ze m usze  od ło­

żyć go na hok ,  ab y  rozw iązać tę  z a g a d k ę  —  
rzek ł  Earn^w tonem  człowieka zm ęczonego  
i zrozpaczonego

R a tc h e t t  roześm iał się: —  P a n ?
—  T a k .  czemu nie? —  za p y ta ł  B a rn e t  

z pow agą. —  S p ra w a  ta  obchodzi mnm ró w ­
nież.

Z łożył pap ie ry ,  u p o rz ą d k o w a ł  je i z a m ­
k n ą ł  księgi. Z d ją ł  o k u la ry ,  po tem  w y p ro ­
s to w a ł  się w  k rześle ,  us iad ł  wy/godnie i 
sk rzy ż o w a ł  ręce na p iers iach .  —  .Tak d a lek o  
je s te śc ie?

—  R a tc h e t t  o ska rża  Mr. ł \y l e ‘a, że jest 
N iszczycie lem  — "pow iedzia ł R o g e r  —  Mr. 
K yle  zaprzecza  temu, chociaż  p rzyzna je ,  i e  
wystąpi*  jeden  raz  w jego  roli.

B a rn e y  u d e rz v ł  linją w b iu rko . —  R o ­
zumiem. Ale Mr. Kyle nie może być  N i­
szczycie lem  —  ośw iadczy ł  z nac isk iem .

R O ZD ZIA Ł XXV.
K yle  zwrócił  się do R a tc h e t t a :  —  Sty 

szy  p a n ?  ■-
—  A  d laczego  m e, Mr. B a rn e y  —  rzek ł 

in spek to r ,  u ra ż o n y  tą ch łodną  k r y ty k ą  je ­
go w y r  >k u .

B a rn e y  śc iągną ł  brwi zniecierpliwiony. 
—  W s z y s c y  zab ie rac ie  się do sp raw y  zb y t  
le k k o m y ś ln ie  —  rzekł.  —  Błądzicie  bez c e ­
lu n a  los szczęścia, za m ia s t  zacząć od p o ­
cz ą tku .  'Aapomniebście ch y b a ,  że człow iek, 
k tó r y  s p ro w a d z a  k a t a s t r o f y  ko le jow e  je s t  
ezłowuekiem. k tó r y  z a m o rd o w a ł  Mr G erw a­
zego —i w łaśn ie  w  tym  pokoju

R o g e r  spo jrza ł na  inspek to ra .  —  T o  
p ra w d a ,  R a tc h e t t .  <

(Ciąg dałszj nastąpi)
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